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nicżna we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Folski i Niemiec, we wszystkich ageacyach dzienników 1 bezpo-„Głos Narodu“
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tecziiiać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy i w Administrar-y' Wydawnictw?

Ofunzjwa na iatho-izie.
W iedeń , kom unikat francuski z dsija 14 

września, podaje, że Francuzi posunęli f.woje 
linie naprzód na skrajach lasu kulo Foii- 
taiineles-Gleres, również poczynili pewne po- 
stepy m iędzy Oisą a Aisną. Mimo oporu] 
Niem ców, wzięli wieś A l T e m a n t  i niłyi, 
w Laffa,ux i posunęli się na wschód od Sanę, 
i na północ od Celles-sur Yisne, Liczba w ż y ­
tych dotychczas jeńców wyaiosi 25.000. Na 
południe od Ą isny kolo McrVal wzięli wmś 
Gleuues, przyczcm zabrali 200 jeńców. 1

C Y A  I A D M lN łS T K A C Y A : R R A K G W , U L . Ś W . K R Z Y Z A  11. -  D R U K A R N IA  U L. Ś W . T O M A SZ A  25.
Kedakcyi Nr. 190. — Telefon Auministracyl i Grukami Nr. 3344. -  Listów n ie d o s ta te c z n ie  o p ła c o n y c h  cle przypnuje się. - 

o. kuj jp rzejm ie o aUrer.ovta.nie w szystkich listów , dotyczących przedpłaty i og łoszeń  do Administracyi W jd iw ifid w n .
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Nadesiaii;-    1*50
N e k r o lo g i .................................................- „ l ’ó0
Komunikaty (po k r o n ic e ) .....................  2-5d
Paski (2 i 3 S trom ca)..............................  25’—
V* Paski p o p rz e c z n e ............................. ,  10'—
Załączniki, prospekty itd. dia prenum.

miejscow. i za miejsc, za 100 egz. ,  *■—

kłu. Okazało się, że N iem ej pozosta- 
fpolu bitwy ogromne ilości amunieyi, 

fałów  telegraficznych, kolejow ych, 
lurowaiua i części uzbrojenia. Innym  

Jłein jak szybko ustępował nieprzyja- 
dobry stan pozostawionych mostów. 

Falce lotniczej w zięły  wraz z nami udział 
*dry i  w yw iadow cy lotnicy francuscy, 

upielscy i w łoscy i przyczynili się w szyscy  
do udania się operacyi.

NIEM IECKI B IU L E T Y N  W iECZO RNY,

KOM UNIKAT E E L G IJSK I.
Dnia ló  września: Niem cy ostrzeliwał"/.wy­

sunięte naprzód forty Nieuport, poężein 
wdarli sit; na ci/wdlę w stanow iska obserw!,- 
i jne belgijskie na północny zachód od 
Saint-G eorges. K oło  Merkem zdołali Niemi y 
1 *  ijścfcwo usadow ić się  z powrotem w ii 
mi spuizy, wziętej poprzednio przez Belgów  

-'ua''pohuiniowy wschód od Drani bank. Itm o  
zajęli Belgowie- znowu swoje pozycj e i wdęli 
ói» jeńców.

KOMUNIKa T ^ ^ I E L S K I .

Dnia 14 września wieczorem: \ \  Oćcinku 
Yermaud-Jeaucuurt i na północny zacno u od 
Nt. (JuentLn posunęli się A nglicy M :co na­
przód i w zięli jeńców. Również p o g n i l i  (h) 
st.ęjij' na południowy wschód od 
Na. półnóc stam tąd wzięli rowy 
na wsc.hód od Aucliy- les Jar li, 
szli wieś. Kolo jeziora Zillebek 
glicy joi.cuw. k o lo  Ilacrincou  
N iem cy poważniejszemi siłam, 
ciężkiej artyleryi wdarli się do wschodniego  
krańca wsi. l ‘o walce odeorano zajęty przez 
Niemców teren i przywrócono dawne pozy- 
cye. Na półno, st:;,ai»d posunęli się  A nglicy  
in ie c ę ^ f lf tó d  nad lA ia łem . N iem cy wdarli 
-rię tahżT^utuj i zof JJT» yparci d  powrotem, 
przjezem  zostawili pówną ilość zabitych  
przecLjuuami. W nocy wykona,ii N iem cy a- 
t ;i k granatami ręczmy mj -na Goureamcourt, 
przyc^em używ ali twkze m iotaczy idomieni. 
l o iton,gięciu »ię atak ten odparto. Mniejsze 

w

Bassee. 
e mie ckie 
e i prze 

;vzięli An- 
atakowali 
1)0 ogniu

Berlin. B. kor. Urzędowo: 1’onowmo atakt 
Ciieprzyjaeiela m iędzy A iiettą a Aisną naogół 
me udały się.

Na innych frontach nic now ego.

O K RĘTY N IEM IECK IE Z PE R U .
Berlin. Z Limy nadchodzą wiadomości, że 

rząd peruwiański zawarł z rządem Stanów  
Zjednoczonych układ, mocą ktorego inter­
nowane w porcie Oallao okręty nicyiieckie 
o d s t ą p i o n e  być mają d o u.ż.y.t.k.u A 
m e r y c .e  p.ó.Ln.o c n e j .

Koaiicya i pokój.

łMlty cj ki w pdciuku Moeuyres. Atak na po­
łudnic „uparto. \V nocy posunęły się 
straże*a n g ie ls k ie  na zachodnim brzegu ka­
nału j 
przeći 
see ob

óuiocuego kolo Saiiehy-Cauchy, na- 
Disy-Le-Yaiger. W odcinku La Bas- 

sadzili Anglicy Auchy-le^-La Bassee.

K o m u n ik a i -a rc e ry ita ń s k i .

W łed eA  kom unikat am erykański z 14. 
wrześnila: W: odcinku 8t. Miniel nasze w y­
sunięte! naprzód posterunki utrzym ywały  
czucie v. nieprzyjacielem i odrzuciły usiło- 
w any a)ak  niem iecki koło Jaulny. Obęcnie 
m ożem jl ocenić skutki naszego sukcesu o- 
statm ch dw ócg dni. Siła atakow a i postawa  
n a szy ch . wojsk i walecznych dyw izyi frań- 
cuskioh,' które walczą z mimi lam ię przy 
ramieniuL dokonały, że z obu stron łuku  
naciskające w ojska złączyły się i w  prze­
ciągu dii godzin osiągnęły wyznaczone im 
celo. Dróoz odzj skania 150 km. kw adrato­
wych kraju i wzięciu do niewoli 15.000 żo ł­
nierzy wnadły w nasze ręce wielkie ilości 
miateryału w ojskow ego, w- tern wzięliśm y  
ponad 10Ó armat różnej miary, setki kara­
binów' m aszynow ych i moździerzy, mimo, iż 
nieprzyjaciel zdołał także zniszczyć w iele

W iedeń. Z G enewy donoszą: A jencya
„H avasa“ pisze. Panuje ogolne przekonanie, 
że w' dzisiejszych warunkach ofenzyw a po­
kojowa pozostanie b e z  s k u t k u .  W pała­
cu burbońskim są zdania, że cele wojenne 
Francyi i ich sprzym ierzeńców są dostate­
cznie znane. Francya i jej spizynuerzeni 
nie wątpią, że zw ycięskie ich armie zap e­
wnią urzeczywistnienie ich programu, w k tó ­
rym n i c  n i e  m o ż e  u l e d z  z m i  a n .i.e  
Zadaniem wrogów koalicyi będzie kiedy? 
z a a k c e p t o  „ 
k,o.ń.c.o.w.e. Koko 
konfereneya nie są

K ow y w ó t i i  w o js k  c z e s k ic h .

Berlin. „Keuter“ donosi z Charbina: Ge­
nerał i usyjski D i d e r i k  s złożył komendę 
wojsk czeskich we wschodniej Syberyi. W 
jego miejsce objął komendę pułłiownik cze- 
s!u Jl a i d a .

p u l k . h a i d a  z a j ą ł  c z y t ę .
Sztokh olm . Wojska 2-giej armii czcsldej 

pod komendą pułkownika i i  a i d y wmaszc- 
rowały do Gzy ty. Pułk. lia ida przesłał do 
W ładj wosLoku depe,szę z zawiadomieniem, 
że- w ojska jego przy wróciły bezpośrednią 
kom unikacyę z armią n>en. S e m e n o w a.

M A SSA R Y K  O FICYALNYM  R E P R E Z E N ­
TANTEM  CZECH.

W iedeń. Drogą na Szwajcaryę donoszą z 
W aszyngtonu, iż prof. M a s s a r y k ,  jako 
reprezentant uznanego przez Am erykę pań­
stw a czeskiego, został a k r e d y t o w a n y  
przyr rządzie Stanów Zjednoczonych.

POCON ZA DEZ ER TER A M I W  KOLONII. 

Berlin. Poseł do oejmu R zeszy, M e e r-

S iU lH b S
H aga. „licilandściT  

z N ow ego Jorku: KorespcnH 
Fress“ doanosi z Petersburga p  
wl-ześnia: 10.000 oficerów, którzy^ 
kowo zoskili w Moskwie zarejestrt 
stało z rozkazu Trockiego u\v:| 
T r o c k i  zawiadomił o tem komenl 
mii ochotniczej, gen. Aleksiejewa. [ 
żenieni, że z a  k a ż d e g o  zabite! 
jeg^o wojsko b o l s z e w i k a  każl 

■ j.e.d.n.e.g .0 o.f.i.c.e r a. Gem A 1 e k | 
o.d.p.o.w.i.e.d.z.i.a.1, że w razie wę 
dolmj'ch zarządzeń rozpocznie akt 
Syjną i będzie .wwcinał wr s z y s 
d ó w- w  R o.s.y.i. Trocki w y d ^  
w o l n i e n  i a ofic-erów.

f o i d , w y s to so w a ł do k a n c le rz a  p a ń s tw a  n a ­
s tę p u ją c o  z a p y ta n ie :

\V K o l o n i ę  w dniach ostatnich znowu 
strzelano na lucliliw ych ulicach w pogoni 
za uciekającym i dezerterami, mimo, że w ła­
dze wojskowe przyrzekły w ydać zakaz 
strzelania w podobnych okolicznościach. W 
dzielnicy Miinlheim w miejscu, gdzie bawiło 
się wiele dzieci, zabito w dniu 23 Sierpnia u- 
t iekającogo żołnierza, gdzieindziej strzelano 
znowu, i-go  września powtórzyło się strzo- 

czasie '-\srotu robotnikówV, fabryk. 
M eeiicui u pytujw wobec tegu,kaiicłe- 
zy g#ó iw  jest. wyd^-ć zarządzania,łaby 

iść  cJw ilną raz inSb-SawSłe-  uchronić 
n ie łt  ..piet /.eńs. wem, wy uikająccm z 

powi&du.

ceau, dziękując hr Zamoyskiemu za list w  
imieniu polskiej ojczyzny^ zapewniający, że 
Polska, mimo stuletniej niew oli, n igdy nie 
przestała spodziewać się lepszej przyszłości. 
W spomniał na służbę wojenną Zam oyskiego  

podniósł, że w tej rozstrzygającej walce 
żadnego w ysiłku i żadnej ofiary nie należy 
łekceważjA , jeżeli chodzi o zwwcięstwo.

List kończy się w  następujący sposób: 
Rzad Republiki jest pierwszym, który uznał 
władzę komitetu polskiego w Paryżu. Może­
cie być pewni, że w dniu zw ycięstw a F.an- 
eya. wierna swym tradycyom  i swemu pro­
gramowi, w porozumieniu ze swym i spfrzy- 
mierzeńeami niczego nie zaniedba, żeby Pol­
skę w' m yśl narodowych jej aspiracyi i w 
r a m a  c h h i s t o r y.c.z.n.y.c.h g.r.an.i.c na 
nowTo do życia powołać.

p. S iiekłow ie (Nacham kies). Oto kilka dni przed 
tein nim  ogłosił w „łzw iestjach“ ów ukaz „ ta- 
wark-zeza" kom isarza, ta k  przekonyw ał ów 
pan i  oiakow: „my obecnie przeciw ko niemcom 
pójdziem y z khinkoiwiek, ćzyto z burżuazyą, 
i-zy z m iłitaiyzm em  angielsnioi .

N iem a to jak  Ludowa, dem okra tyczna dypko- 
m ucya Na. ham kiesów i Bornsteinow.

i

Losy wojska polskiego w ftosyi.

rP O Ż i( ł  N IEM IEC K IE J A K ADEM II 
/  W PO ZNANIU.

lim  1BerliA  Dnia 11 września w ybuchł w nie- 
[liećkifj królewskiej akadenńi w 1’ozuauiia 

Jpożar, który objął oudynek aż sdo dachu. 
p-Traż ogniowm była bezsiuia wobec żywiołu.

/ Poisce.
za A gon-

Z n a d  D onu i K u b a n ia j

K ijów . Ataman kozaków  aońsi 
K r u s n o w, zamianował reprej 
rządu dońskiego przy rządzie 
gen. A s z i m o w a .  Do Jekate. 
Kubaniu przy był 1’ u r y s z k i  
minister prezydent ks. L.w.o.wn 
ny jeśt także przyjazd prawięó w f| 
M a r k ó w  a.

Rząd kubańtjki w ysłał s 
do gen. A 1 e k  s i e j e wf a, l?or 
mii ochotniczej w gub. sanmrsl 
na stanow isku konstytuanty", 
guloiwania wzajemnych stosunlj

łj^ iedeu . Fisnut tutejsze podają 
c j ą  llavasa:
. L okazyi rocznicy bitwry nad Marną hr. 

Aam oyski, prezydent polskiego komitetu na­
rodowego, w ystosow ał list do prezydenta  
Glemenceau‘a..

W liście tym wyraził uezuciay. jakie o d ­
wrót w ojsk niem ieckich w yw ołał w Polsce 
i że Niem cy wobec sw ego niepowodzenia na 
Zachodzie patrzą z niepokojem na W schód 
Dlatego też próbują nawiązać roi-.owa.nia z 
polskimi politykam i, w nadziei sciągniema 
wi. im/.ej ilości żołnierza z polskich obsza 
rów.

Nadeszło do K ijowa pism a polskie z R osy! 
przynoszą spóźnione, ale n ieznane u nas szcze­
góły o p rak ty k a ch  borszewizmu wobec polskich 
żołnierzy. Poniżej p rzy taczam y za niem i jeden 
z rozkazów  p. B ornsteina, tyczący  się Polanów : 

T Urzędowe „izw iestia" donoszą:
„D nia i 5 lipea w Nizninr Nowogrodzie na 

dw orcu kolejow ym  aresztow ano około 20 le­
gionistów  polskich. Legioniści ci w ysiani byli 
przez „Zw iązek zbaw ienia O jczyzny" (sic) na 
Mniman na pomoc oddziałom koalicyjnym . Po 
aresztow aniu  w Moskwie eszelonu, który* tlą- 
żyr na pouioc czecho-słowakom , kontr-rew olu- 
cyoniśei zastosow ali bardziej konsp iracy jny  
sposób przcsyiiuiia legionistów  w pojedynkę. 
Obecnie takie- p rzesy łan ie żołnierzy z I i i j-ainy 
odbyw a się w szerolach rozirla rach , ale .nie 
pn zez Moskwo. 17 Jipca grupę legionistów  are­
sztow any cli w N. Nowogrodzie przewieziono do 
Moskwy. W spraw ie tej wdrożono energiczne 

i śJO iztw zA ^
A 2(3 JTIferw-knimsarz do spraw w ojennych i 

m orskich Riym oiiki R usyjskiej w ydaj/' „ostrze- 
zonie'1: ^
- „W  różnych purdctach i ra ju  w iauzo^s^fcSlklo 

zatrzym ały  rosyjskich, polskich, se r! .)sk ^ «  czc- 
cbo-słowaclcicii. ? innych oficerów i żcW ierzy, 
k tórzy  zeznali, iż lyii- skierow ani na jfurm un, 
albo do czecho-sGw akąw  przez werl.,iw-nlków 
fraji. u  kicii. W n;u sposób im peryaliści za g ra ­
niczni ośm ielad  się na ziemi rosyjskiej weroo- 
w ać sobie m-jeirrników dla w o;ny z Kosyą. 

„P rzesijzoglm :
,jh. Nikt niema jiraw a kierKw a« -ię na Mu - 

ńian, Ai-cliangielsk albo w c&i-ęjfr pow stania

rtzcdiiame w itrdiustwie.
„Kuryer W adśzawski" z 15. bm. donosi: 
U. Jan Kucharzewski zastrzegł sobie je ­

szcze lulka dni dla powzięcia stanowczej 
deoyzyi co do objęcia prezydentury przysz 
lego ganm etu. Głowna p izyczyna tej zwłoki 
porega na tem, że p. Kucharzewski pragnie 
utworzyć m ożliwie najtrwalszy grunt dla 
działalności politycznej now ego gabinetu. 

Lei ten m oże być dopięty* przez najdokła­
dniejsze zoryentowanie się w sytuacyi po­
litycznej zarewno zewnętrznej jak i w ew nę­
trzne.

D otychczasow e konfereneye, jakie p. K u­
charzewski oabył ż czynnikam i k ierow ni­
czymi i wybitniejszym i politykam i, dopro- 

j wadziły już w pewnej mierze do uzgodnie­
nia poglądów na program i taktykę przy­
szłego rządu. Chodzi jeszcze o mocniejsze
spojenie cegieł tego fundamentu, na k tó ­
rym p. k uciiarzewski chce ustawać trzeci 

| gabinet. Jedną z najtrwal szych cegieł w bu­
dowie rządowej powinna być Rada stanu.* 
lk  K ucharzewski dąży w łaśnie do zajpownie -j 
nia sobie w iększości w  Kadzie stanu i jest, 
pudobno na dobrej drodze. Słychać, że w 
obęcuej sytuacyi politycznej najłatwiej nioża 
d o jść /io  współpracy z Radą stanu tylkty i 
Kucharzewski.

W edług w szelkiego prawdopodobieństw! 
w kom u bieżącego tygodnia p Jan K uchr  
rzowsa^ przystąpi do tworzenia gabiiiefJ 

Tak p i z y ę 1 :  ' - '-_/w niają w kołach mią] 
rbdajny. i Zj:u z p

leniem  rządowem kc 
łepartaraentu st

W zwi! 
ferował?
księciem  Radziwi'^ ______
a następnie p. Władysław* ytudnicki iTSSEps 
Al. Jłrucki-Lubc-cki. Udbył rówmież konlij 
rencyę z ks. Radziwiłłem m arszałek  P ul 
skh

* * *
.iczoraj odbyło się posiedzenie R ady re- 

_.mL} jnej. Z osób urzędow*ych b y ł przyjęty,
ivki.

czocho-slou-ackiego przez kom isarza $<> sprał*
w ojskowych;

Każdy s p r z e d a j ą c y  s i ę  zagran i­
cznym  'loperyalisiom  w cela udziału w pow sia- 
tifii alb;. i-clu okupacyi iery ioryum  rosy jsk ie­
go ędzie kaJnftj^-śjniercią.

M niejsze roz]ir>.-ządze.iile wywiesić )ia dw or­
cach i w wagm iaeli w języku  rosyjskim , pol- 
fTkiim se rb sk im . i ozecho-slowackim . aby n ik t 
nie Inóiy'. ihinm ććyć się nieświadom ością.

„K om isarz do spraw  w ojennych i m orskich 
i ; r] rookij .

ło isyu  
rta ar 

ło ją c e j

i

ni

,Jm

,a- 
osła

1 /...uioyski oś‘wiadc 
(Uua-mne. 1’rzeź, 
nirdy nie m yślel
z "  łaszczą, po  upa 

ure- j brzeskim.
j Na rzeczone pisp 
i

'starania ich są 
a  w ojny Polacy 

się z "Niemcami —  
iuyzinii i po pokoju

odpowiedział Clemun-

W tej fóimio p. „kom isarz wojenny -i m or­
ski", p. Uejba B ornstein chciał znowu rzucić 
ha Polaków  podejrzenie, że sto ją na m-pigach 
rosyjskich party j czy ofganizacyj. W ustach 
jego zarzut ró, sprzedaw aniu się iinperyaifzmom 
Inznii wcale oryginalni^ —  ale najlepszem  już 
jest toSSeo p rzy taczają  z tego powodu pism a 
polskie o renak to rze  bolszewickich „Izwlestij*'

i  raueiszek Radziwiłł. Krótko bawił na
Zamku Adam hr. Tarnowski, który odwi* 
dzil również pałac Krpnenberga.

Huiawy.
ŚY zaborze rosyjskim wre skrzętna praca 

w dziedzinie w szystkich objawów życia spo­
łecznego, a przedewszystkiem  na polu o- 
św iaty i nauk, o czem świadczy nowo po­
wstający* uniw ersytet w Lublinie, liczne 
szkoły* średnie i ludowe i załozony już in­
stytu t naukowy w Puławach, ktorego Ku- 
ratoryuin n iestety  w ałczy z wielu trudno­
ściami, zwłaszcza m aterialnej natury*.

Pierws.zy prezes Kuratciymm dr. Madej 
ski potrafił wielkim (nakładem energii, w ie­
dzy i n o li uruchomiN natychm iast ten zu 
kład naukowy, ktorego potrzebą odczuw ał 
żyw o społeczeństw o polside. Roztuniaino, i

j m Z Y  TURNAU,
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*?f wieść ziemiańska.

(Ciąg dslszy).
G73y w pobliżu dlworu i leżącego naprzeciw  

k.aścioia szkąpa uis/tałft, czując ihiisikość celu 
podiMÓży*, na jrazy batoga nieczoiła, zapytał 
obyw atel w jichoazącą z kościoła niewia^
stF: *

—  A co tor już po .-sumie?
—  Ntecih bjędizie pochw alony; jiuż, proszę 

pana. I
—  A to faita^ne! i kązal kierować do dworu
P ’*ze<a ga.neffc w ybiegły iNfarta i Zosia (je­

szcze w k  ipeliDzach, ł>o diopiero co, ze m szy  
wróciły) zdziwtohe, że wuj Edzio, z którym  
przed dziesięciu dnilami się w idziałr, już 
sic znowu za ich wi>doikieim fcęsikn-ił.

— Podobno Już pio sumie? p\*tal Edizio 
rozpaczliwym  gitosem.

—  W łaśnie w:róic|iły|śmy!
. —  A, to  fatalne. Jechałepi raiiatyin pocią­

giem . przypuszczałem, że tu jeszcze "ha, sumę 
trafię. N o, m usi F an  B óg dtolbre cihęci przyjąć 
za uczynek. Jaik się marz moje dziecko?  
Dzień dobry, kochana pani Marto. Jaikże 
zdrowie? A tak s^ę nie powtórzyć? W idzę, ze

■ f
wam  wesoło^ bo się  śmiejcJSt .u watn ce się przekonała, że straci całe osm .bo wuj 
będzie jeszcze weselej —  alt: uajfcie prędko Edzio dodał po chwili: 
co zjeść, bo to, co  ani dała ciotka, na d n ogę ,1 —  Ja ci zwrócę... a  raczej, dziecko, ja ci
zostaw iłem  rano w powoj 
(w ołał do Pa.wiolci) dzi
śnie, nie rzucaj, bo tai

BbiW kuferek nie nie zwrócę bo za oszczędziłaś posyła- 
zync, ale ostro- nia koni na kolej, i to do tego w  niedzielę.

£/Vdane rzeczy*. Co? —  A le teraz słuchaj. Masz dziew czynę
Mam śliczną fotowaf" ^ K am i'a  (ta.jieminiczo niezw ykle szczęście! Tam się pewnie twoja
m ówił do Zosi) ze -a nieiboszczka matka, albo i ojciec modlą za

Gadał bez jurzer-w^rc z,:uc?:d się^eedU  do 'ciebie,
salonu, zapalił paJR*osa -* :>urs®ynjow&j | —  Co takiego? zapytały zdziwione \  za-
rurce. / W  ! jcieka.wione Marta i Zosia.

—  Wuju, ten czlJFdak stf>i w przoapokoju,; I jak kiedy sm akosz, nim miły kąsek do 
zauw ażyła ZosiUj W j  ist w. łamie, wjnzód jego widokiem oko ucie-

—  Jaki czl •: . • /  !»zy, tak Edizio Grzebski. nim mną wiado-
pozw olił, wprzód

ście telegramu? ]spojrzał przenikliwie na. 1>bie niewiasty.
e koni? '.wciągnął głęboko dym tytoniow y, wydech-
pOiCiztą —  nie o g lą - : nął go powoli w -samą t warz Zosi, wreszcie  

\ą nie dopisał, że po- podnosząc wiskażtująey palec do góry, rów* 
posyłają. uolegle z trzytmaną w innych palcach piono-

lusiałem nająć fiakra. ! wo cygannic-zką, rzekł z,e zmarszczonemi 
człowiekiem —  ! brwiami.

—  No, -teu z "dok. kt-ó/y Aiuja pnzywiózł. Jmość powiedzieć sobie
—  A prawda, nie 

D laczegóż nie posłąl
—  Może jesit z r; 

dałam jeszcze. Teś  
słańcem, to oni

—  To fa takie'
—  Więc cóż
—  AMia! (zae: 

nie mam diroibnyi
Izukać po kieszeniach)—  
diaj mu taim... no... pięć, 

sześć koron, potem -ci ziwiróe.ę.
—  Co to jest szeazcz? wołał żydeik z, przed*- 

pokoju. T.u sze p łaczi oszm.
—  Nie diarwiaj —  bronił Edzio —  ona do­

syć sześć.
Zusia dla świijtegn> spokoju;, <Wda ośm. 

N iech strńcę sam a dwie, pom yślałib^Yl,vót-

—  Kamil kom pletnie .zdecydowany.
I zanim one m iały cp ts  cokolwiek o-dipio- 

wiedzieć, odrzucił nagłym  ruchem obydvie  
dłonie od siebie, dioda jląc:

—  Kamiilek głow ę stracił i kom pletnie go­
tow i Zakochany .po us/w!

—  Jaki Kamil? w o ła lr  obie, p ic  nie rozu­
miejąc, bo nie wiedzij ł ^ e ż y  też zapomnia­
ły , że W ilga nosił to i

—  Jakto jaki? N o —  Wilga,,-ten coście g o  
u mnie poznały!

—  Cóż to  ma do rzeczy?_ pyitały nie tozu 
miejąc jeszcze.

Edzio zaciliviał głow ą, podiszed1 k ilka  
kroków, poiczom zw iacając się:

—  Kamil AYilga ośw iadcza się przezemnic 
o ‘rękę Zosi. No!

Rzucił to  „n ci“ z wydechem , jak gdyby* 
chciał powiedzieć: „nareszcie!".

Zosi zaczęły dągać wargi, lecz dopuściła  
uśmiech tylko na tę stronę twarzy, która, 
odwrócona była od Edzia, poczem ściągną­
wszy* brwi. zachowałar powagę. Gorzej było 
z Martą. Dostrzegła ona. zaraźliwy* pół­
uśmiech Zosi —  i ona chciała zmarszcze­
niem czoła zahamować wybuch wesołości, 
lecz nagie uczuła, że nie da rady. Podniosła 
chustkę do ust, niby s ię  zakaszlała, poczem. 
jak fryga, obróciła się na obcasie i g d y b  
nie siw iejące już w łosy, m yślałbyś ż° to 
piętnastoletni podlotek; leciuchnyni skokiem  
znalazła się naraz za drzw iami.

—  (;o jej się stało? —  zaniepokoił się E- 
dzio. —  Może atak?

—  Ciocia poszła zarządzić obiadem —  po­
ważnie odrzekła Zosia.

—  Marto! Panii Ma-rto! —  wolał za nią 
Edzio.

4 -  Co wuj chce od cioci?
— Bo... skoro juz poszła do kuchni... Zo-

sieezko. ja jestem na dyecie, bo mi niow.* 
raźnie na wątrobie, nie róbcież sobie ze mną 
ambarasu, bo ja dziś nic nie jem...

—  A mówił wuj. żeby prędko dawać, bo 
Wuj głodny.

—  W łaśnie. Otóż chciałem prosić: bef- 
«zty*czek z jajkiem j na tem koniec.

Zosia skorzystała^ z okazyi i pobiegła, lęce  
zamiast do kurii/ni, prosto do pokoiku Mar­
ty*. która juz nieco uspokojona, stała n« 
środku, osuszając załzawione od śmiechu o- 
czv. Spostrzegłszy jednak Zosię, wybuch- 
nęła znowu śmiechem, a Zosia bez żenady 
zaczęła- się tarzać po dywanie, od czasu de. 
czasu ty lko  z siebie kaskady w esołości w y ­
rzucając. Trwało to dosyć długu.

Edzio Grzebski tym czasem , dumny, iż je­
go tak zręcznie układane plany ku ziszcze­
niu się zbliżają, przechadzał S’ę po salom e,

/ppując popiół z papierosa na posadzkę, 
na dywany. Tiw-staroświeckie komodki uto 
Ł lo g u ją c  pod nosem z* tryumfalnym w yra­
zem oczu: „To nd się it ia ło i ć'ah* kłop7)
gospodarstwa i coraz to większe kłopoty fi*
nau so we odrazu. .jak uciął, przemieni a j#*
się w radość11. Z osią z YYJgą osiadają w Z--
bików(:e. a on przy* nich , pozbawiony tycii. 
nuuów. coAgo i ędzą po świecie. fA jeżeli u jp  
się spodoba, to i tak będzfb sobie jeździł
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prary od bu dow ie kraju pair exoe®l&nce rolni- J kosztuje maraę, za tydzień  może kosztow ać  
czeg o , a. fa k  ‘irogo  zn iszczon ego  w ojną w y- dziesięć.

W
EŁĆ i^O pud

t i \  \  70 n o  1

f t A lO W  I 17 Września I9lfc roku.

ni-ku pracy i badań instytutu, przyczyn 14 saę 
wielce do .skutecznego 1 racjonalnego od­
budowania niotyliko rolnictwa, locz rakże in­
nych działań życia społecznego, związ'myco 
ściśle z rolnictwem.

Budaet inatyw-iu, ułożony na rok 19J7/18 
pod przewodnictwem prazesa- dra Madejskie­
go -wynosił w feoionacłr.

W ydatki Dochody
na

roczne - inwestycye
1 j rolnictwa . . 53.600'— , 23.450-— --
2a) hodowli roślm 25.460'— 3.350 — —
2b) reprodukcyi ro­

2i.00u-—ślin ..................... 32.475 — --
:i) biologiczno-hu-

65.325-—dowlany . *. . 50.752'50 --
-li żywienia zwie­

rząt . . . . .  . 35.510-/ 3.350- - ---
5a) hygicuy i le­

cznictwa . . . 78.725-— 16.750 —
5b) kultury szcze­

pionek ochron­
nych 30.000 — 30.000' — ---

6j oyroduwnictwa 20 130-— 13.400:^- --
7:i) gleb. fizyolo-

giczay . . . . 22.528-75 8.458' 75 --
Tb) gleo. bakteryo-

logiczny . . . 17.872-2Ó 1.256-25 --
f t  ochrony roślin 37.017-50 lu.887'50 ---
*.ł) kursy leśne . . 46,'OuO — — 16.000
10) wydatki ogólue 164.258.— 115.000 — —
11) folwarki . . 80.000-— 2(.)2.814'— 80.000
12; Subsydyum

T. R..................... — — 20.000
13.1 Nieprzewidziane 3 5 .0 0 0 -

łtazein . 736.229 — 605.041-50 116.000
czyli

wydatki raczne 736.229 K — h.
wydatki inwestycyjne 605.041 K 50 h.
Razem . . . . . . 1.341.070 K 50

1
h.

Dochodu . . ’ • I 116.000 K — h.
Pozostaje . . . . .  1 225.070 K 50 b.

b u d ż e t  +en. w' za sad z ie  n ie  w y s ta rc z a ją c y ,
um ożliw ił p ra c ę  z a k ła d u  o ty fe , że  ośni jfuj-
v. ażn ie jszy c li d z ia łó w  rozpoczęło  n a ty c h ­
m ia s t d z ia ła ln o ść  d o św ia d c z a ln ą  i n a u k o w ą  
d la  d o b ra  p rzy sz ło śc i.

G dy  d r. M adejsk i o b ją ł te k ę  m in is tra  0- 
św ia ty  w W iedn iu . mfisLuł z w ie lk ą  s t r a i ą  
d la  ro zw o ju  iiu s tjtu tu  z ło ży ć  przew  odinictw o 
K u ra to ry irm . N ow y  p rezes , p rof. d r .  S u iz y -  
ck i, u ło ży ł b u d ż e t n a  ro k  1918/19. o b lic za ­
ją c  w y d a tk i ro cz n e  m ało  co « yże j, jaik w p o ­
p rze d n im  ro k u  1 p rze d ło ży ł g o  N acze ln e j K o ­
m endzie  A rm ii w ce lu  z a tw ie rd z e n ia  i rea li-  
zacy i. D o ty ch c za s  uięa załaltwiomo je szcze  te j 
sp ra  y o.-duitoe-zuie. K u ra to ry u m  in s ty tu tu  
ocze 'je  za ś  zala-tw iem a z ła tw o  z ro z u m ia ­
łą  1 c ie rp liw o śc ią , g d y ż  p rag n ie  zw łaszcza  
po z « tw ie rd ze n iu  p re lim in a rz a  na in w e s ty c y e  
z a p o c z ą tk o w a ć , ja k  n a jsz y b c ie j p ra c e  oko ło  
u p o rz ą d k o w a n ia  m a ją tk u  z a k ła d u  w ce lu  
p o d n ie s ie n ia  d o c h o d ó w , k tó ry c h  d o ty c h c z a ­
sow a iu z k a  k w o ta  p o k ry w a  za led w ie  d z ie­
s i ą tą  część1 w y d a tk ó w  in s ty tu tu .

N acze ln a  lvon renda A rm ii p o z w a la ją c  n a  
- tw o rz e nie in s iy tu tu  w P u ła w a c h  i O d d a jąc  
m a i a te k  z a k ła d u  do -u ij fiku. k ie ro w a ła  się  

'za'twi?:AV kraj-r dln-do- 
tT in a t ery idem  Jw łż e -  

* ro ' w 'j-tć
pć m yśG  . ood  

tra  d ra  M adejsaieigo. 
w rześn ia 1918 r.

Dr. J. S.

a o g ó łu , 
u m or/d i w  i

W  K cd -o w ie .

MAŁY FELIETON.

Mi l
Przyjaciel mój Mis w padł na śm iały re lanna- 

roi.-ki pomyśl.
— P o trzeba mi —  mówii —# now ego garn i- 

t Mitki na zimę a nic imam pieniędzy. Ale. chcę za­
proponow ać kraw cow i zupełni© nowy wkład. 
( hodzi nvi ty tk o  o znalezienie in te ligen tnego  
człowieka, k tó ryby  się uiyentowa-ł w śytuaeyi 
ekonom icznej kraju. Niech mi zrobi nóram c 
z jak  najlepszego pizcdw ojennego maiteryału, 
tak ie , za jak ą ; się dziś p ta c f  t}*iąc pięćset m a­
rek. Pioniędzj mu nic dam , ale zobowiążę się 
po roku ubranie zw rócić.

— Pr/a-cież je  zniszczysz - -  zauważvIoih. 
Ma się lozuuńeć, że zniszczę, (uizieźeś ty

widział u b ra n i',  k tóreby  się po roku noszenia 
nic zniszczyło? AU przez rak  ceiĄ m nteryalów  
tak  pójdą w górę, że n a  przyszłą jofeieu naw et 
zniszczoiiic ubranie będzie warte- co najm niej 
trzy tysiące m arek. .Mój kraw iec będzie je  mógł 
za ta k ą  cenę sprzedać i zarobi na czysto tysiąc 
p ięćset truu ek.
. 4— Zapewne, aile gdyby za rok sprzedał ub ra­
nie n o w o, toby w ziął za nie pięć tysięcy ma-
ret- . .

Miś uśm iechnął się pobłażliwie,
A k to  ei zaręczy, że w ciągu ro k u  nie bę­

dzie rekw izycjn  ciaiteryałów ? P rzy mojej kom- 
binacyi kraw iec zabezpiecza się od ryzyka i za
rab ia tysiąc pięćset nuirek. Z arobek może m niej­
szy. ale m iuow any. #

Pew nej i;uęvi nie mogłem teinn argum entow i 
odmówić.

Dziś wszy.ifko jest, ja k  wino. Im ataasze, tom 
w ięk-zej nabiera w artości. Miałem gdzieś n a  
strychu  parę sta rych , dziuraw yelP butów . Dałem  
za me na rok  przed wojną p iętnaście rubli i zda­
w ało mi się, żean się oszukał, 00 mii się strasznie 
szybko zdarły. Obciąłem j< ofiarow ać ubogie­
mu, a ie  by ty  ta k  z mszczone, że n ie ty lko  ich nie 
p rzy ją ł, ale jeszcze za m oje dobre chęci odpła­
cił mi się glut* obelżyw ą propozyeyą.

Otóż to sam e bufy sprzedałem  k ilka  dni te­
mu 7,a  sto pięćdziesiąt m arek. I lUP OTobiłem m- 
leresu. Stró/.-niój, k tó ry  był św iadkiem  te j tran- 
zakcyi, uw ażał, że postąpiłem  lekkom yślnie.

-—  Po co było się panu spieszyć mówił,
drapiąc się w głowę. — Za miesiąc, albo jeszcze 
lepiej za dwa n ziałby pan jak ni< tmzysita ma­
rek

I miał słuszność. W. dzisiejszych naszych sto­
sunkach podstawą w szelkiej kalkuLdcyi handlo­
wej staje się Wyrachowanie, że ^tp, co dzishj

Tego rodzaju  ka lku laeya doprow adziłaby  do 
zupełnego zaniku handlu, gdyby  nie obaw a 
przed rekwizyc.yami

Za to  zakres rzeczy, k tó re  stanowią przed­
m iot handlu, rozszerzył się niesłychanie —  mo­
żna powiedzieć beeigranicznie. Romji prayszK bj 
na myśl trzy  la ta  tem u, że m ożna sprzedać sta­
rą podeszw ę? A dziś —  ba, jakfl to  poszukiw a­
ny tow ar! W ogóle dziś niem a rzeczy nieuży­
tecznych.

To też zabaw ni są  ci ekonom iści, k tó rzy  u- 
erzymują, że przedłużająca się wojna może do­
prowadzać do zupełnego bank ruc tw a Europę.

T ak  może się spraw a p izedstaw ia  w teory i 
książkow ej, ale życie ni© da się zam knąć w 
książkach.

W ojna pochłania m iliardy.
Czytałem  niedaw no w jednem  z naszych  pism, 

że każda  m inuta w ojny kosztu je pół miliona 
inarely ; Otóż. jeśli to  sobie pom nożyć przez 
sześćdziesiąt, potem  przez dw adzieścia oetery, 
potem  przez trzy s ta  sześćdziesiąt pięć i w reszcie 
przez cztery, otrzjm ia się sum ę, k tórej choćby 
połowę chciałbym  n a  loteiryi w ygiąć.

Co p raw da m usiałbym  g rać n a  to  długo 1 
szczęśliwie i to  nie na Jedni j. ale n a  w szystkich 
lo teryaeh  całego św iata.

Ryłoby to  straszne, gdyby  równocześnie na 
szczęście nie pow iększał się m ajątek  państw  
w ojujących. ,

Ale tak  widzim y nowe w artości. Dawniejsze 
bugactw o w yrażało  się w fabrykach, płodach 
ziemi i. t. d.

Gdy to  będzie zastąpione przez nowe boga­
ctw a narodow e, sk ładające  się ze s ta rych  po­
deszew. kaloszy, ogarków , świec, będzie można 
długi popłacić.

I naw et ith dłużej wojna po trw a, tem lepiej. 
Jeśli dziś za sta re  b u ty  m ożna wziąć s to  pięć­
dziesiąt m arek, to  za rok cena ich wyniesie czte- 
ry.-ta. K ażdy z nas hfłdzie miał o tw artą  drogę 
do dobrobytu.

(.,Tyg. W. Perzyński.

KRONIKA.
Z miasta.

ODBUDOWA GALICYI. Piszą „nam z W ie­
dnia: W  ubiegłym  tygodniu  oflbs w ały  się pr-zez 
k ilka  dni w m inisterstw ie robót publicznych 
konfereneye w spraWie odbudow y k ra ju , w k tó ­
rych oprócz reprezen tan tów  w szystkich m ini­
ste rs tw  b rali udział kierów ni ty  poszczególnych 
sek-cyj ce n tra li odbudow y k ra ju  Wraz z p re­
zydentem  szefem sekci 1 Herbstem.

Obradom, w k tó rych  brat udział m inister G a­
l ic j i  dr. G ałeck . przew odniczył m inister robót 
publicznych bar. H ohm an, k tó ry  n a  w stępie w 
obszam em  przem ów ieniu przedstaw ił w rażenia, 
jak ie  odniósł podczas zaluicyow anego przez p. 
mliiLstra dra G ałeckiego objazdu gniszczdpyen 
w ojną części k ra ju  n aszeg o , rcffk-.zy i  sm utny  
obraz wsi i miasteczek, w k tó rych  m ieszkańcy 
bez^dsjfliu, bt‘? o d z ien ia  i bez pożyw ienia tu ła- 

w mwach w ykopanych w ziemi, czekając 
nku ł minięte'' d la tego  też zwołał konfe- 
yę m cędzym iiusteryalną, by  w szystkie czyn-
zastan-owiiy się  i  rbm yśliły  środki, by  ja k

najszybciej przyjść z -pom ocą nieszczęśliwej 
ludności.

O m aw iano w szystkie sprawy, m ające n a  celu 
przyspieszenie już rozpoczętej akcyi, a  więc 
budowę domów m ieszkalnych, budowę baraków  
prow izorycznych, zakupiio baraków od w tadz 
■wojskowych, zakuprto m ateryałów  potrzebnych, 

^jak niemniej spraw ę uzyskan ia ziarna po trze­
bnego) na za-iew y R ezultatem  obrad było bez- 
zwło< zne wydatnie różnych zarządzeń, zm ierza­
jących do przyspieszenia akcyi. Oprócz pow yż­
szych spraw om awianą b j La także spraw a od­
szkodow ania kraju , o raz^jjń itst"L w ow a' i K ra­
kow a za zniszczone ptzo-ł wojnę drogi.

T ak  w- tej jak i w poprzednich spraw ach  zajal 
p. m inister Hohm ahn, popaity  przez p m inistra 
G aleckć-go, bardzo ż y c z liw / ' stanow isko, w y­
chodząc z słusznego zapatryw ania , że ta k  sam* 
jak  państw o musi się -starać o odszkodow anie 
d la  jednostek , ta k  sam o niusi pomódz kraj owym 
rudom  autonom icznym .

Należy tćż mieć nadzieję, że przy znanej eper- 
-ii p. m inistra Holimamm spraw a odbudowy 
kraju  obecnie w ejdżia na właściwe to ry  i bę 
dzie przyspieszonąlk

ć*OGODA. Od w czoraj m am y pj'ześliczną, cie- 
pią ^pogodę, jak ie j nie spodziew aliśm y się ta k  
rychło, gdyż w ubiugłym tygodniu  często padał 
deszcz <i nastąp iło  oziębienie pow ietrza. W czo­
ra j i dziś niebo je s t praw ie bez chm urki, noce 
są  jasne, gw iaździste. Aie w  czystem  przejrzy- 
stern pow ietrzu  nie widać już szybujących  ja ­
skółek, k tó re , w tych dniach nas opuściły. J e ­
sień postępuje szyli ko, ciepłe słońce zas Każe 
zapom inać, że zbliża się pora, gdy  o ciepło bę­
dzie coraz trudniej, gdyż dowóz węgla ta k  w ie­
le pozostaw ia do życzenia.

APR0W17.ACYA MIASTA. W e czw artek  o 
go iz .6 po południu odbędzie się w m i gistracie 
posiedzenie komisy} aprou izacy jnej wspólnie z 
m iejską R adą gospodarczą. Na porządku dzien­
nym : spraw a węglowa, śtajc aprow izacyi m ia­
sta , a k c y a  zapom ogowa.

KOMISVa MIESZKANIOWA R ady miejskiej 
odbędzie posiedzenie w p ią tek  po południu. 
Przedm iotem  n a ra d  będzie usta len ie , najpilniej-' 
szych zadań gm iny w dziedzinie rozw iązania 
kw esty! m ieszkaniow ej v, K rakow ie. ‘

CENY MAKSYMALNE ZAPAŁEK. Magi­
s tra t podaje do wiadom ości następu jące  ceny 
m aksym alne zajiałek, ustanow ione rozporzą­
dzeniem  m inisterstw a liandlu z 21) sierpn ia br. 
I. P rzy  sprzedaży w pojedynczych pudełkach 
cena za 1 pudełko w wnoś i: .-a) zapałek  szwedz­
kich 10 hal., b) zapałek  ...Mikado“  n r 56 10 hal., 
c) zapałek  siarkow ych 7 hal., d) zapałek  s ia r­
kow ych n r 65 10 hal II. Przy sprzedaży w  ilo ­
ściach najm niej H)0 sz tu k  pudełek, jednak  
mniej niż jed n a  o ryginalna sk rzynka , cena za

pudełek  wynosi loco m agazyn sprzedaw cy: 
a ) \z a p a łe k  szw edzkich 8 K  85 h, b) zapałek  
„M ikado“ n r 56 7 K  85 h, c) zapałek  s ia rk o ­
wych 5 K  95 h, d) zapałek  siarkow ych n r  60
8 K 20 S i .  ■

S przedający  zapałki w inni tunieścić w sw ych 
lokalach  sprzedaży wrykazy  cen m aksym alnych 
w m iejscach dostępnych  d la  publiczności i w pa­
da jących  w Oczy. Nie stopujący się do przepi­
sów niniejszego rozporządzenia k a ra n i będą w 
myśl § 14 i 19 ces. rozp. z dnia 23 m arca 1917

PASKARSTWO. W czoraj o rgana poiicyii dm 
zw alczania lichw y żywnościowej i tow arow ej 
w pew nym  sklepiku przy ul. Jab łonow skich  
skonfiskow ały  250 kg. cukru, o raz w iększe ilo­
ści zapałek  i m y d lą  przeznaczone n a  sprzedaż 
pukąfną W  sk lep ie dla kupujących  1 uwarów 
ty c h  n ie było

KONFISKATA SIANA I KOKSU. W ładzom  
kontrolnym  przy  starostw ie krakow skiem  u d a ­
ło się w czoraj za trzym ać n a  dw orcu tow-a-o- 
wym w K rakow ie jeden w agon siana  i jeden 
Wagon koksu, k tóre., w celach spekulacyjnych 
usiłowano przewieźć poza gran ice khaju. Siano 
jest w łasnością b raci F inderów ,.przeciw ko k tó ­
rym  toczy się śledztwo.

Z Polski i ze śwlaia.
Z. UNIWERSYTETU WARSZAWSKIEGO.

D zienniki w arszaw skie donoszą: K atedre  teolo­
gii dogm atycznej i filozofii w w arszaw skiem  se- 
mimaryum met ropol italitem po Ks. drze Czesla- 

śinbnlmi-fthirri fi hi ii f Ks. Dr. K alinowski.wie Sokołow skim  objąt Ks. Dr. Kalinowski, 
prof. tego seniinaryiim . K atedrę ascetyki i mi­
s ty k i po Ks. profesorze F ajęckiin  objął K^. p ra­
łat Dr. W lad. Kępiński, kapelan  Ks. arcybi- 
sVupa . m etropolity w arszaw skiego. Ojcem du ­
chownym w .sc-miiiaryum m etr. w arszaw sldem  
mianowatiy jest Ks. p refek t Haze.

PROJEKT POLSKIEGO PRAWA AUTOR­
SKIEGO. 1'isnia w arszaw skie donoszą: W  T o­
w arzystw ie litfiratÓYV i dziennikarzy polskich 
rozw ażano spraw ę opracow ania p ro jek tu  pol­
skiego p raw a au torsk iego . P ro jek t ten  będzie 
przedstaw iony m inistrow i w yznań relig ijnych i 
oświecenia publicznego. Przy gotow aniem  m ate- 
rya łu  do w stępnego om ów ienia p ro jek tu  zajm ą 
się: prezes T ow arzystw a, p. Ja n  Lorentow icz 
i p. W acław  M akowski. Do zarządu będą zapro< 
szeni rzeczoznaw cy, oraz au torow ie polscy.

SĄDY DORAŹNE W KRÓLESTWIE Z W ar­
szaw y  donoszą do piotrkow skiego „D ziennika 
N arodow ego11: W  m inisterstw ie spraw iedliw ości 
istnieje zam iar w prow adzenia w najbliższym  
czasie sądów  doraźny ch przecilw w ystępujące­
mu coraz groźniej bandytyzm ow i. Sądy te  skła- 
d ść  sie będą z 5 członków i p ro k u ra to ra  (bez 
ław ników ): śledztw o pierw iastkow e nie będzie 
prow adzone, kara opiewać będzie ty lko  na 
śuićorć Lub uwolnienie, a  w ykonani-' w yroku bę-
A-/.U /szybko następow ało.

N.v Z J Ł t D Z i c  KUPCÓW 'POLSKI
7ym  v 'Iniach 15 i jA  b. m. w W a t 
na -porzadkaTTjteid nasi ę p u ją c i  re

B ogusław a U ersego zadań leTTkupiec1 
bcc państw a polskiego. II. Ję<l/zejew 
Fel. Ma7.uridewif.-za —  finansowa, syt' 
spraw a B anku kupiec t wa polsldefco 
burgera — Iikwidacy .i zoliowiązat* p rze 
nyclt kupiectw a ml drodze organik  
Kuniorza O lszowskim i; —  odzyska 
ści rosyjskich  jrr/.e-dun-jciniych na d /odzc 
nizacyrjncj, K azim ierza Olf z o n s l n g o  
w ojenne kupiewtwa. S tefana Choroma ńskie 
podatk i a  s; t-uacya kuijńniAwa, Jerzego 
tlia —  izby handlow e a potrzeby kijnY ci 
A ndrzeja W ierzbickiego —  stośamek k^t i>ctv 
polskiego do przem ysłu, Dra F r. D o lo ia la  
brak  to w aiń n  i żądania organizacyjno', kupie1 
mtwa, Al. StecźepańŁldego — tra k ta ty  hn.rrllow 
a potrzeby kuj>ic*ctwa. Bolesława M iklćtóznw- 
skiego —  szkolnictw o zawoóow kupi 
S tan. Mi.trarzowskióg'0 -  K asa lkmiocw 
ców polskich.

MYDŁO W PIERZYNACH. Pew ien żyd 
szaw ski urządził sz tuczną przeprow adzkę, 
przem ycenia w p e rz y n ach  znaożńy ch zapasij 
inydta. Hprawka w vkry la się i p rzem ytnika a 
sztowano.

STRZELANINA DO LUDZI. Przed paru  dnia 
ini donioM śmy, że brekow i pociągów  nicm : 
ckdch zasi^fcliii w R adom sku cztery  oso'oy;, k tó ­
re usiłow ał j  
w ydarzy ł ę ̂  
P io trkow ski 
tein co uaslępu ji^  
glow ej, obok - ‘acy 
glem zbliżyło sic

iel z wagonów. Onogdaj 
y p adek  w Piotrkow ie. 

ia in d o w y11 opow iada o 
Stojących n a  ram pie we- 

warowcy, w agonów 7. w e­
k a  osób. Naczelnik stacy l 

Herm an Z inunennan, w idząc to  s ta n ą ł za pło­
tem  w  odległości okoto 50 kroków i dal do 
nich k ilka  strzałów  z karab inu  wojskow ego. 
Skutki strza łów  były  fa ta lne: A ntoni Bagnow- 
ski, liczący la t  21, ugodzony z ty łu  w okolicy 
nerki, padl n a  miejscu i w ijąc się w  bolćściach 
wfcrótee_ skonał. M aryanna G aw łow ska, la t  28, 
żona w yrobnika, m a tk a  tro jga arobnych  dzieci, 
ugodzona w pachw inę, zosta ła  ciężko Tanna; 
w groźnym  stan ie  odwieziono ją  do szp ita la  
fi w. Trójcy. J a k  opow iadają dziepi, G aw łow ska 
nie w ybra ła  sił; po węgiel, lecz poszła się prz> 
konać czy mąż p racu je  n a  stacy i i  aby mu za 
nieść posiłek obiedui. Isto tn ie  n iosła p rzy  sobie 
zaw iniątko z clilebem. Trzeci z postrzelonych, 
podobno nie jak i Kulis, s ta rszy  m ężczyzna, zo­
sta ł zraniony kulą w usta  z bonu i przy trzym u­
jąc ręką ranę, zbiegł. Zajście to  —  ja k  dónusi 
„D ziennik N arodow y” —  w yw ołało w mieście* 
wielkie, a ujem ne wrażenie. Wid oczne 111 je s t Do­
wiem, 1 że służba kolejow a o trzym ała  od w ładz 
niemieckich póloconie, strze lan ia do ludzi, Któ­
rzy ty lko  zbliżą -Je do wagoriów z zam iarem  
kradzieży.

WYCINANIE LASÓW W KRÓLESTWIE.
Piszą nam  z Kielftjrżę lasy  św iętokrzyskie są ort 
daw na przedm iotem  planowo prow adzonego 
w ycinania i w yw ozu ze s tro n y  organów' okupa­
cja1 atisbryaokicj.} W celu wyw ozu drzew a zbu­
dow ano specj*akke kolejki. Drzewo w ysy łano  
je st d o  WiedniW i zachodn ich -k ra jów  ńustry  
ackich.

m  1
^ łZ E C H  ^ANDYTÓW. 1ROZSTRZELANIE

„D eutsche W areohauer Zftg'.“ donosi: W  Lipnie 
rozstrzelano skazanych  n K śm ierć p rze . sąd po­
łow y: B ronisław a Borowsińe-go z Budy Królew- 
f.kiej, S tan is ław a H aczyńsk^ego ,z Bieżunia 1 
hand larza  P inkusc N ata ra  i7- Źutninim b za  posia­
danie bezpraw ne broni, ijiórcX N użjw ati przy 
kradzieżach koni. ' \

Mlft ISTER kOLNICTWA W GA | JCYT lir . 
S ilva-T arouca, riuirijster ro ln ictw a, w jijeżdża w 
sobotę, dn ia 21 b. m., z W iedińa do Gallicyi. Mi ­
n ister nie za rzym a się w cale *ł  K rakow ie, lecz 
w prost pojedzie do Lw ow a, f-kąd u d a  siię do 
wschodnich, najbardzie j przez w ojnę Zniszczo­
nych puwaatów. W  objażdżce tych pow iatów  to ­
w arzyszyć będą m inistrow i: prezes galdfey.jskie- 
go T ow arzystw a gospodarczcgc ks. W ito ld  
C zartorysk i i poseł Serw atow ski i

SFNTYM ENTAlNA  TELEFOMISTKĄi. Ze  
Lwowa donoszą: Na placu Unii B lżesk ie j(p rzy­
trzym ał onegdaj jeden z po]icyatiVnv jak iegoś 
podejrzanego m ężczyznę W e z w a n i o p o ra ż a  
nie legityniacyi, w ydobył ów meżczj zijj 
w er z kieszeni, pocztem szarpną! >si 
(loczął uciekać. P uścił się za nim j 
w idząc, żc n ie łatw o  go schw yta, wez’ 
czność do pomocy. W  tem  jak aś  kobil 
la la: „Nie trzym ajcie go! Ja k b y  wam 
b y  w aszego sy n a  łapali.!11 Te siow a 01 
należycie. N aw et ci, 'k tó rzy  już poczęli 
uciekinierem: zatrzym ali się. P o licyant 
zygmował z niepew nego pościgu, a zajął sił? 
bron-czynią bandy ty . N a policyi okazało sic 
jestto  niejaka p. K arolina S., b. telefonistka, lii 
cząca lal 2Q. Pozostaw iono ją  na wolnej stopie.

ARESZTOWANIE PASKARZY WE : WO 
WIE. J a k  wiadom o, kw itn ie we L w o y i ; > pa- 
skarstw o . a głównom i kw ateram i paskarzy ss 
tam  różne drugow.ęan-' kawiamnie n a  Wal.**-1' 
H etm ańskich i przy ul. K aro la Ludw ika. W śród 
nich najw iększą może „sław ę1* posiada k aw ia r­
nia „A bazzia11. to  też polieya, od daw na niajc- 
ca n a  mą oko, w  sobotę osaczy ła ją  i w kro­
czyła niespodzianie. Znajdujący się tam  paska- 
rze oniiemieli w  pierw szej chwili ze strachu , a 
gdy  m inęła chwila lęku, poczęli szybko wy cią­
gać iponfele z kieszeni i rzucać je pod stoły. 
A resztow ano k ilkunastu  paskarzy  —  samych 
żydów.

CZY TO MOŻLIWE? Jednym  z p ierw szych a 
nielicznych zakładów  fabrycznych, zorganizo­
w anych przez B ank Przem ysłow y b y ła  „G alicyj­
ska fab ry k a  obuwia Tow. akc. we Lwowie. 
We w szystk ich  w iększych m iastach  zorganizo­
wano sklepy, lecz wiojna zaskoczyła ją  ja k  nie- 
niniej inw azya rosy jska, zaw ieszając produkcją, 
przez cały czas w ojny. K orespondent „C zasu ’1 
donosi zo Lwowa:

Znaczne w rażenie w yw arła k rążąca  od kilki, 
dni po mieście w iadom ość, żc, zarząd  jwirwsze] 
gal. fabryki obuw ia „G afo ta11 sprzedał tę  fa-biry- 

1 oraw ski cii firnu i l . k+ć.ra od diii-żs^ego czasu 
ie  przy tu-. A kadem ickiej 
ek, i to bardzo okazały, 
n ie tkn ię ty  na zniesieniu, 

y w-idkiego uszkodzenia 
n sz j's tk ich  części sporząr 

i ianjach cenniejszych 
w ą bezczjum ość „Gafo- 

tem , że zarząd nie może 
y przeprow adzić napraw y  m aszyn 

memu widoków  na przydział skór. Obe- 
ednak słyszym y, że nowy, pozakrajtrW j' 
ca zapow iada urucliom ienie fab-rjkl jesz- 

< bieżącym  roku. Cn.szymy się z tego , bo 
bcznie liędzie d la  lu d z i zarobek, ale nie ro­

nty, dlaćzcgo to , co udaje  się m oraw skiem u 
nyslowcowi, nie mogło udać się naszej ro- 
j  „Gafociu1;, d laczego zarząd „G afo ty11 

Umiał, czy nic chciał uruchom ić fab ryk i i 
arać się o przydz.iat skór, skoro  jedno i 

w ta k  kró tk im  czasie udato  się moraw- 
fahrykantow j. Uboleił-amy nad  tem  bar- 

iiki w ypadek silnie zachwiiiać może za- 
ołeczcństw a do ktajowegw przem ysłu, 

ledaż „Gaff)tv“ dokonana przez zarząd, w y­
je” ze ze zaiw ierdzeuiii na jtełnem zenranlu 

>uarvuszy.
RANIE „GAZETY GRUDZIĄDZKIEJ".
G rudz.” donosi: Na sk u te k  s ta rań  na-
u b o m ato r grudziądzki cofnął zakaz za- 
ia „G azety  G rudziądzkiej11 n a  czas nie­
cony. N atom iast nałożył na całą „Ga/.c- 

io d a tk i  cenzure prew encyjną.
LIWA WIĘKSZOŚĆ, Z Olkusza douo- 
ia lniejskaj^m iino grun tow nej zmiany 
żłobków w ybrała to  samo prezydyum , 
ojirzednitii okresie. S tało  się to dzięki 

i t. zw. mieszczan, (k tó rzy  stanow ią 
'e. wśród radnych uhirzcściafl) z żyda- 

m n B K o i y  w ie a  sposób biók głosow ał, nie 
ttziińjąc^BLdir;, ch konijnonnisów z w iększością 
rad rfg d ifH jr7.e.śftiMi i przew ażył szalę na sw oją 
stronę  6 g ^ sa m i sprzym ierzonych Sem itów. Ni­
na św leeie n.-e je s t za darm o —  obyw atel olktf 
słd  czeka przeto  wiadomości, za jak ie  zobowią­
z a n i#  u d a lo ę jię  u tw orzyć ugodę mniejszości 
chrześciaiiskw Ł  z żydami.

K O E P Ę N IC ^ ^ D A , Fr/.rMj sądem ziemiań- 
skm i w Ć Ą w ica*  ś-tawal w ty c h  dniach w yra- 
f in lw an y  asz;i)?i i opryszek, 25-letni czeladnik 
b l^ i a r s k i , ;  A u g u s t /  zudnoohowski, I(tóry bcz-

oiąg stanął. Odezwały się k rzyk i i jęki straszli­
we. U rzędnikom  kolejow ym , nadbiegającyrfj ze 
w szystkich stron , p rzedstaw ił się straszni- y i-  
dok. L okom otyw a jiuciągu w akacyjnego i N  
sta tn ie  w agony pocią5u  tow arow ego, stojąccgw - 
na tyęh  sam ych szynach, tw orzy ły  stos bezła­
dny, z k tó rego  w ydobyw ały  się przerażające 
krzyki ciężko poranionych dzieci. W agor. p a­
kunkow y pociągu w akacyjnego przepołow ił n a ­
stępny w agon Ze szczątek  jogo sączy ła  się  krew  
zabitych, w ystawał} rączk i ściśnięte, ciężko 
pokaleczonych dzieci. W iększa część dzieci, 
znajdują; ych się w  tym  w agonie, by ła  nabi­
ta . — W szyscy w P ile znajdujący  się saiiita- 
nu isze  i lekarze, oraz personal kolejow y dw or­
ca w ysłani zostali natychm iast na m iejsce nie­
szczęścia. Po pierwszem  uprzątnięciu  przedsta- 
wśi się oczom obecnych s tra szn j widok. Pod 
resztkam i w agonów  leżało trzydzieści tro je 
dzieci -zupełnie porozryw anych i tra p  jednego 
z urzędników  kolejow ych. Skonstatow ano, że 
urzędnik  ten  sam  przyw oził swe dziecko z le tn i­
ska i  razem  z n iem  śm ierć znalazł. —  N azw i­
ska wszj-stkicli zab itych dzieci sa niem ieckie.

O W YDALANIE UCHODŹCÓW GALICYJ­
SKICH Z WIEDNIA. P ism a w iedeńskie dono­
szą, że niepraw dziw ą jest w iadom ość, jakoby 
istniał zam iar przym usow ego w ydalen ia uchodź­
ców galicyjskich  z ‘W iednia. Z B udapesztu m o­
żna ich w ydali'-', gdyż nffe są  poddanym i w ęgier­
skimi, lecz olgioknajowcami. Inaczej p rzedsta­
wia sie ta  sp raw a w W iedniu. Z W iednia mo- 
żnaby co najw yżej na podstaw ie t. zw. ustaw y 
o w łóczęgostw ie odstaw ić do G alicyi tych u- 
cbodźcow, k tó rzy  pobiera ją  zasiłek państw ow y. 
T akich  uchodźców  je s t w W iedniu około 33 'ty­
siące. K rok tak i. podług pism  w iedeńskich, oył- 
b;' surow ością nieuzasadnioną, gdyż uchodźcy 
ci pocliodzą z miejscowości zupełnie w ojną zni­

szczonych, W  m iarę odbudow y tych  m iejscewo- 
L  i. uchodźcy z nich jiochodzący do nich w ra­

cają niezwłocznie. W  W iedniu przebywa, obe­
cnie około 120.000 osób z Galicyi, k tó re  tu  
przed r. .1014 nie m ieszkały , uchodźców w 
Mcm tego siow a znaczeniu, t. j, pob ie la jący  pi 
zasiłek państw ow y, jest ty lko  311.t 0 .0 / ’ 

JUBILEUSZ POETY CZESKIEGO. 
b. in. obchodził oO -lociejjw ycli urodzin p o e t a ^  
tresk i, O tokar Brzezkfaj uważamy za jednegc 
z m ijw yb itaue jsz^c j/ rep rezen tan tów  m ło d y ch ' 
(pech l i- ra.L ich . U tw ory jego cechuje to ń  mi- 
8t;-czuo-»-eligijny i panteistyc-any; wierszo ukła-

czćllue nabiei-ał r H |i ,  u d a jąc  bądź urzędnika, 
krymiualneglo, b ą d » a o f e r a  cesai-skl}<ego. Swego 
czasu w pevnym  ^ fA idzie  cygar p izedstaw ił 
się jako  u rz ę \ lik kniiiiLnalny z Berlina i wśród 
rozm owy grzA znej i Lży w ięcej zwędził w łaści­
cielce sk ładu  Ąpierścień  bry lan tow y. P olieya 
odnalazła o p ry s k a  vt pierw szorzędnej loży gli­
w ickiego tea triA -in ieiskicgo. Po.dobn; ch spra­
w ek miał C zndn^B L w ski wiele na sumieniu. 
Skazano go n a  dom u karnego. Dwie
7, jego spraw ek sl^^B ne liędą później, wiec. -pe­
wnie mu tam  jeszc^^Ł oś przyłożą- do tych czte­
rech lat.

O KATASTROFI1
nadchod7,ą z P oznał

JLEJOWEJ POD PIŁĄ
1 n astępu ją  ee szczegóły:

Pociąg, który u legł nieszc-zęściu, wtiózł około 
1000 dzieci w akacy jnych  w raz 7, nauczycielam i 
i nauozyeielka*Łi. Dzieci, przem ęczone już d łu­
g ą  podróży spała w  w r o n a c h .  N araz n as tą ­
pił s traezn j ur.-* W agony zatrzęsły  się I po-

sie  w form ę hym nów; s ty l ceeliuja wyszu- 
przenośnie. Z zaw odu je s t Brzezina, nau- 
em w m iasteczkr m orawskieni.

1

Z aw iadom ienia i kom u nik aty .
ANIE A \ X. KA TECHETÓ W  szkó ł śre- 
iri. odbędzie się we śianlę dnia 18 wrze- 

o godz. 5 po poi. w sali Coli. Nov. 
-rty ani pracy m a rok bieżący i term i­

ny spcjwmdzi.
SPRZEDAŻ GĘSI. Mii jsk ie  Biuro ajirowiza- 

cyjnet zaw iadam ia ua> żt we czw artek  19 bm., 
s tw a ,¥ c tó d e t ( tra n s p o r trano nadejdz ie z 

gęsi, kifóre Ipr/.ee

l ua:- ze we czwarte! 
iM ó  l i - a w a j  o
IPwane beda pyisTie

placu .^ablonow sticli do god/.. 12
-1 om na 

jioludnie.

H Butjfrkacli.
Pan W acław  M iojewskI, k tó ry  f / 1  więziony 

przez bolszewików w sfeimtym w ikzieniu m o­
skiew skim  „B u ty rk i” z b iańm i L ufosiaw skim i, 
uadeołał w7arsz. „Gazecie P o rannej’1} 1,rJ'wek na­
stępujący:

—  G odzina 9 rano. Oglądam  [bolszewickie 
„Izw iestja11. N agle słyszę o tw ieran ie  drzw i cHi 
więziennej. W chodzi Łotysz-dozorjca.

—  W cerkow  pajdyulz!?
(horoszo! —  odpow iadam .

nu byłW dziew am  szyuel w ojskow y, 
wytrwałym’ przyjacielem  w w a lk ic h  pod Lwo­
wem, Przem yślem , potem  pod Wars-zawą... w 
końcu pod Baranowiczam i.

|n  kury tarzem  
kafołlCKlej w

Idę za  dozorćą długim , kręty  I 
do „cerkw i11, w łaśc iw ie 'k ap licy  
butjTski-em więzieniu.

N a raziólude roznmiareni, skńd  ta jnopozy- 
cya pójścia do „cerkw i” u w iali z. w ojujących 
z kościołem . N a progu kaplicy p g a d t.ą le in  no- 
/(ircę-Polalca. j

—  Dzisiaj Bożo Ciało. 1
W  kaplicy  ujrzałem  kapelana, więzienmigó I 

Ks. prof. K azim ierza Lutosław skiego.
—  Czy pan zechce się w yspow iadać?
’— I owszem —  odpow iedziałem  księdzu pro­

fesorowi, bladem u, zbolałemu, I przyłńtem u nle- 
szczęściem . 1

—  Zaraz juzy jd ą  bracia, pułkow nik... —  u- 
milkł. j

W ów czas przem knęło mi przez głbwę — 
w szak rozstrzela ją  nas —  nie ,dz isia j, to ju tro — 
trzeba się pojednać z Bogie^o

Z apanow ała chwila ciszy. I
Po chwili rozłogi się odgłos k roków  — do k a ­

plicy weszli M aryar i Jozef! L utosław scy oraz 
pułkow nik  M ajewski. Za n im ' w sparty  n a  lasce 
W. K isiel-K iślański i  inni. 1

W milczeniu przvw,jtaliśm y się skinięciem  
głow y i wzrokiem. P rzystąp iliśm y d tL sp o m ed j 
i do K om unii św. <

Ks. L u tosław sk iłodp raw ja ł Mszę św., do 
rej służyli czterej synowie! M. i J . L u te s ła i 
skich. W  dow ód szczególniJijszcj łaski pozw oj 
no się im -pożegnać z dziećmi.

Żadnęj łzy —  ty lko  k ilk a  słów  pociechy, 
clnr, nadziei. *

—  K onczeno -  - zabrzmi/ał głos dozorey-kl 
I w rócił sm utny orszaJf do swych kand

nyct. cel. K ażdy pod silną  eskortą: M aryanl 
tosław ski z w yrazem  bóju w oczach, b lady , 
przygnębiony, za nim Jozef, zam yślony. ‘ lecz

głową dumnie do góij^ wzniesioną, za n.rni 
"kulejąc, siwy, pułkownik' M ajewski, w końcu 
inżynier W acław  K ls ie L /iśh ń sk i, 32-1 etui, o
trzęsącej się głowie od 
w w alkaph „za w a s ją  i 
biony, z wjTazem teskn/oty w zblakłyci; żreńi- 
cacli.

dw ukro tnych  kon tu  A j  
naszą w olność11, zgar-
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